




Aleksander Nikołajewicz Ostro\'vski 
- człowiek, który kochał teatr 

Mówiono o nim „Szekspir kupiectwa". Podkreślano, iż bez jego 
twórczości ni e byłoby zechowa-dramatopisarza. Porównywano go 
z najwybitniejszymi dramaturgami XIX wicku: z Zolą, Gogolem, Gri­
bojedowem, Turgien iewem ... Spek ulowano, że j uż w mlodości „myślal 
i czul jak Puszk in" . Podobno jego zw i ązki z teatrem były zapisane 
w gwiazdac h .. 

Ostrowski urodz ił sic; o czwartej nad ranem. 3 I marca l 823 rok u. 
w Moskwie. Jego ojc iec był cerkiewnym dinkoncm, seminarzys tą, któ­
ry zdolal wybi ć się r osiągnąć godność urzędnika. Byt człowiekiem 
osc hł ym i próżnym, lecz jednocześnie odznacza ł sic; uporem, pracowi ­
tości ą 1 umiejętnośc ią radzenia sobie w życ iu . Piął się po szczeblac h 
kariery mozolnie, ale wytrwale. To właśnie on „wykreśl il" JUŻ w dzie­
ciilstwie Aleksandra jego dalszą drogc; życiową. Cbłoriec miał sko11-
czyć najpicr\v gimnazjum, a potem wydzinl prawa. Mikołaj Fiod oro­
wicz uważał bowiem, że kariera adwokata, czy radcy prawnego może 

być zajc;c iem nic tylko dobrze pła tnym, ale i podnoszącym status spo­
ł eczny, zaspokaj ającym aspiracje (jemu samemu pozwoliła ubi egać sic; 
o nadanie sz lachectwa). Nie móg ł po prostu zrozumieć syna , który inte­
resowa ł się raczej literaturą i filozofią. Sam Aleksander nie lub i ł sic; 
uczyć . W tłoczenie w schemat było dla niego bolesne. a nieprzespane 
noce, spędzone nad kodeksami, jawiły mu sic; jako koszmar. Próby na­
mawi an ia ojca, aby wyraził zgodc; na podjęcie przez syna studiów histo­
ryczno-fil ologicznych, (chłopiec zafascynowany był literaturą), spełzły 
na niczym. W 1840 roku Aleksander Ni kołaj ew i cz Ostrowski rozpoczął 

studia na moskiewskim wydziale prawa. 
Szybko jednak okazało s i ę, że w Moskw ie istnieje wiele ciekaw­

szych, od wykładów, rzeczy. Młody c hłopak coraz chc; tnicj zaczął prze­
bywać w weso łym towarzystwie. W połowic drugiego roku regularnie 
opuszczał już wykłady. Zaczc;to widywać go w teatrach stolicy. 

Ostrowski pamiętał teatr z dzieciństwa. Nigdy nic byly to przed ­
stawienia str icte dramatyczne, ale cyrkowo-jannarczne popisy aktor­
skie na wolnym powietrzu. Mimo, i ż (podobno) był jedynym uczn iem 
w gimnazjum, który przeczytał drnmaty Sofoklesa w oryginale, to na­
prawci e; l'ascynował go tamten amatorski, lud owy teatr. Dopiero, gdy 
zaczął studiować, otnrl sic; o Wielką Sztukę i wystając wraz z kolegam i 

.. na _1askółce ' '. zakochał sic; teatrze profesjonalnym. \Vszys tkte pienią­
d1e wydawał teraz na bilety, a zamiast uczyć s i ę uczęszcza ł regularnie 
do traktierni „Brytania". cuchnącej tanim tytoniem Szybko opuścił ucze l­
nię i - z braku innego zaj ęc i a - zos tał k a n ce li s t ą. 

Epizod ten nic jest bez Z11<1czenia dla późniejszej twórczośc i 
Ostrowskiego. Pracując w sąd ZLc. stykając sic; na co dzień z prawdziwy­
mi, żywymi lud źmi obse twown ł świat, który wkrótce zaczął opisywać. 

Począ tkowo tworzył krótkie utwory prozatorskie. szkice sztuk , 
pojedyncze sceny. Już wtedy za1ysowywa ly się podstawy jego późnie_1-
szcgo' arsztatu dramatopisarza. Wcześ nie aozurniał bowiem, że cały 
efekt komedii le? w ję1yku postaci. Uważa!, LC „postaci powinny mó­
wić całkiem naturn ln ic , _1 ak w /yci u ( ... ). Bohaterowie nic ozn ajmiaj ą 
sobie czegoś, co popycha nkcjc; naprzód. lecz każdym s łowem tworzą 
swój własny portret i wizerunek własnego świata."' l 4 lutego 184 7 roku 
zakoń czy! swoją pierwsz;1 sztuką „ Obm:ek s::c::r:.\:cio rod::i1111cgo ", któ­
ra zwróc ił a uwagę krytyki. a rrzedc wszystkim doprowadził do podj ę­
cia ost<Hccznc_1 decyzji. Os trowski pozosta l do ko11ca wie rn y teatrowi. 
Był pierwszym rosyjski m pisarzem. który oddal sic; wy łączni c zawodo­
we_) kari erzi:.' sceni cznej. Tiurnaczyl sztuki, był kierown ik iem literackim 
moskiewsk ich teatrów, pedagogiem. uc zc~tn i C7ył w życi u teatralnym. 

Prio1y tctcm jego clzialalnośc1 rozosta ła jccln<ik twórczość dra­
matyczna. Pozostmvil po sobie ponnd pic;ćdz i ·s i ąt ztuk , a jest to do­
prawdy dorobek imponujący (najropularnii:.'j szc z ni ch to: .. Bur::a " . 

„ I krni sif po!knie „ . „ Klllk krnko 11 ·i oku nie inko/e ·· . .. lhlk i 0 11 ·ce . ._ 

.. Las „ i wic ie innych). Głównie S<! to t/w. „h11011 ·e komedie·· - s1 tuki 
obyczajowe. świet ni e nakreślające nic tylko tlo społeczno-obyc.. ajowc, 
ale przede wszystkim rokazującc pewne ludzkie charaktery. żywe posta­
ci. ludz i. Na drugi plan schodzi tu morali zatorstwo. rozwl;j intrygi. Waż­
ne jes t dla niego równic7 odbicie świata prowmcji i zn ud zonej. usiadłcj z 
dala od miast a1ystokrac11. C1ęs to są to komedie. ale au tor szyd/<\c _1edno­
czcsnic współczuje ob iek tom swojej ironii .l ego ślc1dc111 rójdą inni wiel­
cy dramaturdzy. z których najwybitniejszym okaże s i~ An toni Czechow. 

JOA N l , MA LICKA 



Historia pewnej miłości ... 
„W czasach studenckich Ostrowskiego pano­

H'alajes:::c::e dawna prostota obycząjów; wzniszo1za 
publiczno.fr: rwcala na scenę sakiewki z pieniędzmi, 
aktorki nazywano(. .) zdrobniałpni imionami Nad­
ia, Kat i a - do nazwisk aktorów pochodzą9ch z eh/o­
pów pm1szczyźniam•ch nie wolno było dodmvać na 
afiszu s/owa „pan ". Generalicja tea1ralm1 (..)mia/a 
::a kulisami SWÓj dH'Ór i harem. (..) W~zędzie kwi/{O 
gwiazdorst1·1·0. 

Ż1 1cie teatralne.' Od w/ac/z zale:':alo \t '.cvstko 
- dobra rola, podw1 ·:':ka gażr (.) hen ef is (..)jedyny 
sposób, aby podrepe1Vwać s11·(}j hm dziej niż skrom-
1w hud:':et. 

Bi111Vkratvz111 w zarząd::.ie teatrów nie zlikwi­
dml'al elementu slużalczo.l'ci, nadal mu tylko 11m1y, 
nieprzvjemny odcie1i. (. . .) Aktorzv dostmvali gażę ze 
skarbu pmistH ·a. musieli skladac:petycje, otrzymywali 
11agrod1 • i nagany. tak jak urzędnicy. Jeśli kto/; nie 
nauc:::y l się przepisoH:vch dwudziestu pięciu wierszy 
tekstu nmvej roli dziennie, placil karę. Karano też 
mandatem za złą grę. pr::.ejęzyczenia i pomyłki w tek­
.fr-ie roli, a nmvet ::amykano za karę w .specjalnie do 
tego celu przeznaczonych pomieszczeniach, jednak­
że nie zawsze takfl dyscyplina sprzyja/a podnoszeniu 
poziomu artystycznego_ 

Dobór aktorów ng loyleriów emploi, które 
uważano za niezbędne, traktowano jak dobór urzęd­
ników(.._). W trupie musiał hvć pienvs:::y i drugi amant. 
tragik, czarny charakte1; ( . .)stara alaorka do ról ko­
micznych, pierwsza naiwna ... I nikt nie mógł wyslw­
czyc; ze swojego emploi, gdyż by/o to surowo zabro­
nione. Pod względem 1-1 ażności aktmzy w trupie rów­
nież dzielili się na „pierwszoplanowych ", „przydat­
nych " i grających „ ogony". Prawie niemożliwe by/o, 
aby „przvdatny „ nagle dzięki udanej roli H'.Vhil się 
i został zaliczony do „pienvszoplmum:vch ". (._.) 

Wysokie Hyohrażcnie o teatrze jako świątyni 
muz 111usia!o rozwiać się 11· kontakcie z rzeczywislo­
.frią. (.._)Ostrowskiemu spra11·ialo niewymownąprzv­
kro.1-ć i drażni/o, kiedv znany aktor zachm1ywa/ się 
jak „pwiszczvźniany lokaj ca!ującv rączki pal?stwa. 
paniczó1-1· i wszystkich pmiskich go.~ci" Albo też na 





odwrót, kie((vjego zachmFanie cechowa/a owa hez­
cze/110.fr: w stosunku do swoich ko!eg<'rn;jakq odz11a­
cwjq się „ wyłącznie zadufani \\' sohie nieucy (...) ''. 

( . .) Czvż można się dziwić, że nowego w ty111 
śmdowisku człowieka. literata z wrodzonym poczu­
ciem god11ości osobistej i niezależnm'ci, któ1y po raz 
pienvszy znalazl się za kulisami. 11ieprz1'.)e11111ie za­
skoczl'I niski poziom moralny artystów znakomitej 
trupy(. .) ludzi, któ1ych talent zivvkl hyl oklaskiwać, 
siedząc na 11.·idmvni:l Nie hyla to jcd11ak wl'lącz11ie 
ich wina: takie bvfv tradvcje, taką atmosferę stwa­
rzalv w/adze teatralne. 

Niewątpli\\'l·e wted1• 11·/al'nic zrodziło się jego 
mgliste marzenie, niedo.~ci::,rniony idea!. do którego dą­
żi'{ potem przez cale życie - marzenie o now1•111 naro­
dowvrn reatrze opar(1·111 na prn11dzi\\'ej. dobrej lircrn­
turze. o 110 \l')'/11 typie aktora - cz!oll'ieka i wtysty 

Etyka artysty pozostaje w .frishm ::1viązk11 z je­
go estetyką. Zachowanie Sil(. aktom w reatrze, jego 
poczucie god110.fri wvcis/wlo pir;/110 na jego sztuce. 
przenosił się 11a deski sceniczne. Cmć dla puhliczno­
.~ci czi · g rac' „pod publiczkę"? Bt'ć· ar(\!s/ą „przed­
stawiania ' ', czy artystą „przeżvwania "jak okrdlil 
to później Stanisławski.? Grać dla dohrn cale) s::.tuki, 
w.1pól11ego sukcesu arty.1·(11cz11ego. czt' lei dla 11yeks­
ponowania swojej roli?(.) 

W s::tukach Ostrowskiego kre1-1· nie lala się 
sltwnicniami, nie hylo w nich też hlaze1/skiego śmie­
chu. ale aklorzy chcieli 1-1· nich gra(: , gra(: 11 • 1101v11111 

stylu.jak tego pragną! 111/oc~)' autor: ( . .) wszystkie 11y­
próhovvane chwytv rzemiosia aktorskiego do jego 
sztuk się nie nadawa(i,: Trzeba.je h1./o gra(: inaczej -
z prostotą. zgodnie z prawdą żvcia. 

Każda p01mżna sprawa. sprawa posiadają­
ca sens ideo wy ma swój glęboki sens mora!nv. l wśród 
111/oc~\'ch aktoró1 v stopnim vo zw1 ikah ·zn ienm vidzone 
przez Ostrowskiego oznaki scnvi!izmu, w1gas fl' za­
kulisowe i11/Jygi. Zaczęli on c::uć. że nic są 110 pros/u 
wvkonmvcami, lecz 1rol11ymi ludźmi, w.1pólt1vórca111i 
dziel dramat111ga. 1 za to s11·oje przeohru:enie poko­
chali autora. a on ich. " 

Fmg111e111 ksią3i W/od:i111ier:a l.uks:rnu „Aleksm1de1· Owm1·­
,ki ". 11 · 1/11111uc:e11i11 E1ą Ko1pafr-Kircu11 i Aleksa11<lff Urhmi­
,kiej. Pil+'. ll-<1rs:u11 ·a /'J8'J. 

Aktorzy o aktorach. 
Ostrowski kochał aktorów. Zaczął tworzyć w niedobrym 

dla teatru (nie dla dramatu!) rosyjskiego okresie. W tym cza ­
sie na scenach królowało gwiazdorstwo, lizusostwo, poza. Taki 
stan rzeczy uwiera ł dramaturga , dla którego aktor miał być 
przede wszystkim kapłanem sztuki , ale kapłanem nowocze­
snym, bez cienia egzaltacji, sztuczności i wyniosłości. Za to 
odpowiedzialnym i wrażl iwym. Dramaturg postrzegał dzieło 

sceniczne, jako opowieść o człowieku, o jego charakterze, 
osobowości , namiętnościach i zwykłych, ludzkich odruchach. 
Dlatego potrzebowa ł aktorów, którzy potrafiliby p rzeżywać 
swoje sceniczne życie, ale w sposób zbliżony do ich dnia co­
dziennego 

Od śmierci Ostrowskiego minęło już przeszło sto lat Prze­
szliśmy już wszystkie możliwe lekcje aktorstwa - od Stanisław­

skiego po Kantora. Jednak oglądając „Las" nie sposób nie za­
trzymać s i ę nad urodą postaci j aką jest Niesczastliwcew - wę­

drowny tragik , który jest uosobieniem aktora, o którym marzył 

Ostrowski. Jest to przede wszystkim człowiek prawy, szlachet­
ny, dobry, uczciwy, który ponad wszystko ceni sobie wolność , 

a wybór drogi życiowej jest dla niego powołaniem . 

O dzisiejszej pozycji aktora i o jego miejscu we współcze­
snym świecie opowiadają: Ewa Leśniak (Gurmyska) na co dzień 
aktorka Teatru Sląskiego i Andrzej Lipski (Niesczastliwcew). 

Ewa Leśniak : Aktorstwo? To moja praca! Ja na co dzień je­
stem matką, żoną, kucharką, praczką, sprzątaczką, na przyjęciach 
jestem damą, jestem normalnym człowiekiem Nie przenoszę na grunt 
prywatności wszystkiego tego, co dzieje się ze mną na scenie. To 
mogłoby być niebezpieczne i chyba jest w tej chwili niemożliwe. Myślę, 

że po to i s tnieją szkoły aktorskie, żeby nauczyć aktora pewnego 
warsztatu , pewnych sposobów na odcięcie sfery prywatności od sfery 
życia zawodowego. Dziś nie „przeżywa się" już roli w sensie dosłow­
nym, no może w Ameryce. Powołanie? Nie, chyba już nie. 

Andrzej Lipski: Aktorstwo? Dla mnie sposób samoreali­
zacji, wybranie pewnej drogi życiowej ... Aktorzy to są tacy wspa­
niali ludzie, którzy potrafią przedziwnie ożywiać świat wokół sie­
bie, ,,teatralizować" go w najlepszym tego słowa znaczeniu. To 
ludzie, którzy porozumiewają się bez słów Ja, aktor, kocham ak­
torów. 



J.M.: A prywatność? Jak ma się do tego wszystkiego 
prywatność? Czy to nie jest tak, że aktor nigdy nie przestaje 
grać, np. gdy czuje na sobie wzrok jakiegoś audytorium, gdy 
jest w gronie znajomych? 

Andrzej Lipski: Nie, to nie tak. Nasza praca polega na 
wykorzystywaniu organizmu, ale i na graniu uczuciami. Zagrałem 
w życiu 120 ról i nie chcę jeszcze udawać na co dzień ... Być może 
ludzie chcą zawsze widzieć w nas tylko aktorów, być może wy­
obrażają sobie, że maski tak do nas przylgnęły, że nie potrafimy 
ich już zdjąć. To się zdarza. Pojechałem kiedyś na jubileusz mojej 
matury. Cieszył mnie widok dawnych znajomych, śmiałem się tań­
czyłem, byłem naturalny. Tylko, że oni - wiedząc, że jestem akto­
rem - oczekiwali ode mnie pozowania. Przykleili mi Gombrowi­
czowską gębę .. 

Ewa Leśniak: Czasem to sięga jeszcze dalej. W niejed­
nym gronie oczekuje s ię od nas zabawiania towarzystwa, może 

nawet się nas w pewien sposób lekceważy .. „A teraz pani Ewa 
zaśpiewa nam piosen kę ... " oczywiście przez nikogo wcześniej nie 
pytana, nie uprzedzona To taki brak szacunku nie tylko dla moje­
go zawodu , ale i dla mnie osobiście. A poza w życiu prywatnym? 
To bzdura ' Stereotyp ! 

J.M.: Gwiazdorstwo, popularność? 
Ewa Leśniak: Nie ma już dzisiaj prawdziwych gwiazd te­

atralnych Może jeszcze w filmie ... ale w teatrze na pewno nie. 
Aktor staje się rozpoznawany, Jeżeli ludzie znają go z telewizji. Ja 
właśnie w ten sposób doświadczam słodyczy popularności, dzię­
ki małym radościom , dowodom sympatii zwykłych ludzi. 

Andrzej Lipski: Gwiazdorstwo istnieje rzeczywiście głów­
nie w środowisku filmowym. Przeżywamy w ostatnich latach praw­
dziwy boom na wszystko, co amerykańskie, więc na gwiazdor­
stwo też, ale to w pojęciu rodem z Hollywood. Teatr rządzi się 
jednak nieco odmiennymi prawami. Oczywiście, spotykają mnie 
dowody sympatii ze strony moich widzów, takie w sklepie czy na 
ulicy. 

J.M.: Czasem uwielbienie łączy s ię z zazdrością. .. 
Andrzej Lipski: Bywa i tak, ale jest to głównie związane 

z podświadomą po trzebą bycia kimś innym, a czasem z niespeł­
nionymi marzeniami. Nigdy jednak taka zazdrość nie przeradza 
się w nienawiść, czy w j awną niechęć . 

J.M.: Dziękuję piękn ie i życzę, aby udało się Państwu 
nie zawieść oczekiwań i wia ry Aleksandra Ostrowskiego. 

Ewa Leśniak: Dziękujemy, będziemy się starać! 
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